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D Z I E N N I K  D O M O W E , poświecony życiu  domowemu, fam ilijnem u i tow arzyskiem u, w ychodzi co d rug i tydzień , 
w objętości jed n eg o  arkusza , do którego przydanej j e s t  rycina mód p a ryzk ich  ,  w raz z  opisem, —  P rzedp ła ta  wynosi 
na p ó ł roku  talarów 3 ,  i  p rzy jm u je  się p o  icszystkich  królew skich urzędach pocztow ych , tudziez księgarniach krajo- 
wyclt i zagranicznych.

r
S e r b  Ś p i e w a k .

P O W I E Ś Ć
p rz e z

28,
(  C i a  g  d  a Is  z y  )

4 .
S łońce z całą jasnością spuszczało się k u  ziemi, 

k ie d y  B asia K uszlów na zasiadła p o d  w ystaw ą p o rzą ­
dne] rodzicielskiej chatki. K oło  niej uw ija  się czeladź 
pow raca jąca  z p o la ; m łodsze rodzeństw o  i sąsiedne 
dzieci skaczą; b y d ło  i ow ce z pastw iska do dom u 
spieszą, lecz ona w śród  tego ru ch u  pełnego życia 
w  m yślach zatop iona ciągle spogląda k u  Poznaniow i. 
U jrzała  nareszcie kogoś idącego , lek k i uśm iech p rze ­
biegł je j lica — ale w net m usiała poznać  złudzenie, 
b o  się n aw et tro szk ę  zam roczyła. I  dzieci dostrze­
gły nadchodzącego , radośn ie  skaczą i w o ła ją :

"S erb  idz ie , będzie  nam  grał i śpiew ał."
D n  się zb liżał, dzieci w yb ieg ły  nap rzeciw  niego, 

w szystk ie  chatki pom inął i stanął p rze d  K uszlów ną.
P ochw alił P ana  B oga , w szyscy  głośno odpow ie­

dzieli —  ty lk o  B asia m ilczała. Z m ęczony  usiadł p rz y  
je j nogach —  ona niespojrzała k u  n ie m u , ale w zro k  
u tkw iła  w  stronę od Poznania.

C hw ilę popatrzał n a  n ię , gorzko  się uśm iechnął 
i  spuścił głow ę k u  ziemi. P o  chw ili ujął za kobzę 
i  sm utna pieśń la ła  się z jego piersi. Ję cz a ł nad  n ie­
dolą b rac i zostających w  n iew o li, w zdychał do tych  
c z a s ó w , k ie d y  S erb  z Polakiem  w sp ó ln ie  n iep rzy ja ­
ciół bili. J u ż  sk o ń czy ł, a w szy scy  go jeszcze słu­
chali. O n  spo jrza ł k u  Basi śledząc czy  się rozczu ­
liła , a o b o k  niej siedział B olcz i ona k u  niem u 
zw rócona.

R o k  trzeci.

T w arz  śp iew aka oblała się żyw ym  rum ieńcem , 
m uszku ły  m u zad rg u ęły , i ab y  u k ry ć  pom ieszanie, 
pow stał nagle i w szedł do izb y  gospodyn ię pow itać. 
W ró c ił  niedługo b la d y  i sp o k o jn y  jak  zaw sze , bo  
p rzed  chatką zastaw iono w ieczerzę. C zeladź i go­
spodarstw o zasiedli i zaprosili S erb a  z sobą ja k b y  n a ­
leżącego do rod zin y .

L edw ie  k ilk a  k lu sek  poniósł do  u s t, złożył łyżkę, 
spuścił głow ę i zatopił się w  dum aniu :

wCóż się tak  m ęczysz tw em i m yślam i S e rb ie , le­
piej za śp ie w a j« rzek ła  gospodyni.

O drzucił w łosy  z czoła, u top ił oczy  w  Basi i śpie­
w ał o daw nej R oxolanie ja k  miłość m łodzieńca odpła­
cała w zgardą , a on  w  szaleństw ie kochan ia  n ap ro w a­
dził T a tarów  i poszła w  n iew olę.

N ucił tak  dzikim  głosem i tak  p o n u ro  na Basię 
patrzał, że aż zadrzała. O n  to  dojrzał, bo  się gorzko  
uśm iechał i dzikim  w zrokiem  w odził po  w szystkich.

w T y ś  ch o ry  S e rb ie « rzek ła  gospodyn i i w yniosła  
m u z cha ty  k u b ek  serdecznej w ódki.

»W y p i j  ch łopcze, to  z k lasz to ru  pp. B e n e d y k ty ­
nek  pom ocne n a  w szy s tk o .«

O d eb ra ł i tak  m iłosiernie spo jrza ł n a  podającą 
ja k b y  błagał p rzebaczenia.

« B iedne S erb isk o , b a rd zo  z k ło p o ta n e « ,  znów  
rzek ła  litośnie.

A w  tern dało się słyszeć czw ałow anie k o n i,  on 
się p o rw a ł na nogi i kobza w y p ad ła  m u z ręk i. 

"C zy śc ie  go s tru li« zaw ołali przy tom ni.
" J a d ą " ,  w y rz ek ł S erb  g robow ym  głosem.
"T o ch łopcy  na napaski. S erb ie  co to b ie !"  
"Nic« , odparł d rżącym  głosem. — "C hcecie p o ­

słuchać , zagram  w a m , ale co wesołego, te
"G ra j S erb ie! m oże się sam rozw eselisz."
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Z aczął, lecz d o b y w ał sam e poplątane n iezrozu ­

miałe tony .
Tym czasem  IJasia z narzeczonym  żegnali się w  sa­

d k u  otaczającym  chatkę. O n  odchodz ił, b o  już k się ­
życ zaczął się w zbijać w ysoko  i w szyscy  zabierali się 
k u  spoczynkow i. U jął Basię za rę k ę  — ona nieśm iała 
go za trzym ać, ale słów  pożegnania w ym ów ić niem o- 
gła. N areszcie w śród  łkan ia w y rz e k ła :

"K iedyż się zobaczym y?*
" J u tro  B asinku. P rzecież w  d o b ry  kw adrans 

mogę tu  b y ć  z Poznania. T o  ten  p rze k lę ty  S erb  
sw oim  śpiew em  tak  cię zm iękczył.*

P ocałow ał narzeczoną w  lica łzam i ob lane , ro ­
dziców  w  rę c e , czeladź słow em  "zostańcie z Bogiem* 
pożegnał —  i poszedł.

S erb  n iep rzerw ał swego g ran ia , spo jrza ł k u  Basi 
p łaczącej, ich o czy  się sp o tk a ły , a  tw arz  jego kou - 
w ulsy jn ie  zadrgnęła.

M y śl jak  u p ió r stanęła p rze d  B asią — strzałą 
pobiegła za narzeczonym . "P a n ie  B ołczu strzeżcie 
się S e r b a : on w as chce zabić.*

" C o  tob ie  w  głow ie B asin k u !*
"B ieżcie co p ręd ze j do  m iasta , ja go tu  z a trzy ­

mam. *
Bołcz się uśm iechnął, jednak  rozstali się z jakim ś 

ciężarem  w  duszy.
U  K uszlów  zab iera li się n a  sp o czy n ek , k ied y  

usłyszeli czw ałow anie k o n i, w szy scy  o czy  zw rócili 
k u  tej s tro n ie , b o  tą  razą isto tn ie niem ało jeźdźców  
nadciąga. P rz y  św ietle księżyca ręko jeśc ie  szabel 
b ły szczą , p isto le ty  za pasam i s te rczą , m agierki zw ie­
szają się n a  głow ach.

"G dzieś panow ie szlachta zb ro jn o  ciąguą.« T ak  
m ów ili p rzed  każdą chatką ko ło  k tó re j przejeżdżali.

Je d n i już stanęli p rzed  chałupą K uszlow ą , a d ru ­
d z y  co żyw o nad c iąg a ją .* ) ,

Z ebrało  ich się k u  p iędziesięciu , ci z p rz o d u , a  ci 
z ty łu  zajeżdżają.

« W ię c  tu  jesteś S erb ie?*  rzek ł m łody  szlachcic, 
k tó ry  jechał na przodzie. S erb  sta ł ja k  posąg b la d y  
i n ieporuszony .

" G dzie  p o s tro n k i! w iązać ic h * , k rzy k n ą ł znów  
ten  sam.

*) R oku 1670. w  m iesiącu Maju, Stairislaw i Adam Go- 
liu sc y , w ła śc ic ie le  J a rogn iew ic  pod K ośc ian em , najechali 
■ł  kilkunastu ludźm i zbrojnym i w ieś m iejską J e ży c e  i km ie­
cia Adama K uszla z fam ilią i całym  dobytkiem  do w si 
sw ej dziedzicznej uprowadzili. D o lak sam ow olnego po­
stępku niebyło  innej przyczyny , ty lk o , ze  się  K uszel w Ja- 
rogniew icack  urodził, lubo do J e ży c  w młodym bardzo 
przybył w iek u , tu się  ożenił i chleba dorobił.

(Obraz m iasta Poznania. Tom  II.)

K ilkunastu  ludzi ze sam opałam i na plecach, zaczęli 
siedzących p rzed  chatką chw ytać. K rz y k  pow stał, 
uciekanie na w szystk ie strony . N a p ró ż u o ! w szędzie 
ich łap an o , strze lano , rąbano . Z biegają się m iesz­
k a ń c y  Je ży c  z w idłam i, kosam i i s iek ieram i, lecz 
k ilka ku l m iędzy  nich  p u sz cz o n o , szable n ad  głow a­
mi b ły s ły , bolesne ję k i się rozleg ły  —  i w szystko  
poszło w  ro zsy p k ę . K onie i w o ły  do w ozów  zaprzą- 
ga ją , rzeczy  z cha łupy  i drob iazg  z k u rn ik a  ładują, 
czeladź w olno  puszczają , ty lk o  K uszlom  i ich dzie­
ciom w  ty ł ręc e  wiążą.

Basia m artw ym  w zrokiem  kolo  siebie spogląda. 
W id z i  cale nieszczęście, m yślą go jednak  ob jąć nie- 
moze. S erb  stanął o b o k  niej. K oszlu r z siek ierką 
silnie w  dłoni ciśnie; jeszcze słow am i i w zrokiem  b ro ­
ni ją od w iązan ia , lecz w id z i, że w  po trzeb ie  i sie­
k ie rk i użyje.

S zlachc ic , ćo się zdaw ał p rz e w o d z ić , zb liży ł się 
do nich.

"P anie G óliń sk i!*  jęknęła  Basia i w yciągnęła ku  
niem u błagające dłonie. O n  spo jrza ł na w yblad łą  
tW arz d z ie w c z y n y , ale je j się w y ląk ł jak  w y rzu tu  
sum ienia, b o  się zaraz odw rócił i rzek ł do s łużby :

"N iew iązać j e j , S erb  jej dopilnuje.*
W  k w adrans ru szy li z całym  dobytk iem  i rodziną 

K uszlów . R o zd z ie ra jący  k rz y k  boleści rozlegał się 
w  pow ietrzu . P o rw an i cisnęli spę tane d łon ie , w zrok  
ro zp aczy  podnieśli k u  niebu. O n i opuszczali m iej­
sce ro dzinne  z m yślą, że to  już na zaw sze i abyr 
p rzejść w  niew olę, Bóg w ie jakiego tam  pana.

W  m iejskich w siach choć b y ło  poddaństw o , sw o­
bodniejsze zaw sze w  porów nan iu  in n y c h , gdyż nie- 
b y ło  po jedyńczego  pana, co b y  w y d z ie ra ł ostatn i grosz, 
lub  ostatnią siłę p rz y  p racy . Z w yczajną b y ło  rzeczą, 
że chłop do ro b iw szy  się uczciw ie grosza , okupił się 
w  m ieście, a obyw ate le  p rzy ję li go w  grono  sw oje, 
a iluż to chłopców  w y term inow aw szy  w  jakiem  rze ­
m iośle, tern samem zostaw ali m ieszczanam i.

C hoć w  życiu  i ośw iacie m iędzy  tem i dw om a 
klassam i w ielk i b y ł p rze d z ia ł, łączyło  ich w spólne 
usunięcie od  obyw ate lstw a n a ro d u ; p raw d a , że chłopi 
b y li n iew o ln ikam i, ale i d ru d zy  ja k b y  ty lk o  n a  łasce 
rzeczypospolite 'j.

R ozpacz ro d z in y  K uszlów  darem ną by ła . Ich 
bo leść n iknę ła  w  pow ietrzu  jak  na pu szczy  —  n iew y- 
w ołala w spółczucia choć ich o taczali ludz ie  z taką 
duszą i ciałem ja k  oni. Czasem  ty lk o  k tó ry  w  b a r­
w ie o cz y  rękaw em  ocierał. L ecz szlachta ja k  z w y ­
k łe g w arzy ła , a panow ie G o liń scy  dziękow ali za b ra ­
te rsk ą  usługę.

S e rb  został p rzed  pustą  chatką z okiem  osłupia­
łem , z ustam i ściętemi. —  D ługo  łow ił uchem  żało-



sne jęki uwiezionych — oddawna żaden już jęk bo­
leści niedolatyw ał, a on stał nieporuszony. Nako- 
niec przewiesił skrzypce i kobzę i spiesznie uchodził.

5.

Zrana całe miasto było w poruszeniu. Szlachta 
Jeżyce najechała. Pachołcy z ratusza biegają i zwo­
łują na w ielką'radę panów ławników i rajców , a cech- 
mistrze znak obsyłają.

O byw atele wszystkich trzech porządków, ław y ra- 
tusznej izby zasiedli i z oburzeniem rozpraw iają o nie­
słychanym gwałcie, kiedy do izby wszedł młodzieniec 
p rzy  karabeli. O czy przytom nych zwróciły się ku 
niemu z wyrazem  nieukontentow ania, kilka głosów 
naw et się ozwało:

"W ięc  i te ostatnią wolność chce nam szlachta 
w ydzierać i łada młodzieniaszek wchodzi na nasze 
zamknięte o b rad y .«

P rzyby ły  po takim przyjęciu  zatrzymał się p rzy  
progu, pokłoniwszy się przystojnie zgromadzonym, 
rz e k ł:

"Sławnie uczciwi panowie! N ieprzychodzę tu 
jako gwałciciel pokoju  publicznego, ale owszem chcę 
być pomocnym waszej spraw ie, jeżeli się to z wolą 
waszą zgadza.«

"Zacnie sławni panow ie,*  ozwal się rajca u któ- 
rego b y ły  zrękow iny Basi. "Posłuchajcie pana sę- 
dzica choć jeszcze w  młodzieńczym w ieku , ale zna 
obowiązki prawego obyw ate la , szanuje sprawiedli­
wość i uczciwość w  człowieku jakiegokolwiek bądź 
stan u .«

Po tak korzystne'm przemówieniu zaprosił pan 
burmistrz przybyłego na ławę i zwrócił się do niego.

"I cóz nam wasza miłość za radę przynosisz, 
chyba przychodzisz z nami płakać nad oczywistym 
upadkiem ojczyzny, jak to król p rzy  abdykacyi prze­
powiedział. Bez obrazy waszmości, ale szlachta 
praw  nieszanuje, wszystkich ludzi ma za nieboskie 
stw orzenia, ciężary na miasta i biednych poddanych 
zw ala, a sama w  zbytkach tonie i myśli tylko o p ry ­
wacie. Ja k  niebędzie na te p rzepychy , toć pewnie 
zaczną kraj po kaw ałku sprzedawać.*

Sędzic niepochw ycił za karabelę , jak się tego 
wielu spodziewało, lecz słuchał cierpliwie tw ardych 
słów burmistrza i odrzekł ze spokojnością:

"Jest p raw o , do niego się odwołajcie sławnie 
uczciwi panowie.*

"Praw o* odparł burmistrz. "A któż tern prawem 
włada? Panowie szlachta! — Nasza spraw a choćby 
najświętsza juz naprzód przegrana.*

"O fiaruję wam moje słabe usługi sławnie ucziwi 
panowie!* rzekł sędzic zabierając się do odejścia

»i chętnie przyjm ę obrouę bezpłatnie waszej spraw y, 
jeżeli mi ją zechcecie powierzyć.*

Niemało przytom nych zadziwił ten jego postępek, 
bo ileż to potrzeba było odwagi żeby znieść za to 
wszystkie przekąsy braci szlachty. Znał to sędzic, 
że nieraz mu przyjdzie na nie szablą odpowiadać. 
Nic go jednak niezraziło , bo miłował sprawiedliwość 
nadewszystko.

Przyjął go magistrat na obrońcę, złożywszy mu 
podziękowanie w  obszernych słowach.

G.

Kuszlowie już od dni kilku byli w dziedzictwie 
panów  Golińskich, oddano im chatę i kawał roli do 
u p raw y , ale inwentarz i sprzęty  pobrano lub poza­
mieniano na inne jako zbyteczne. W szystkim  mie­
szkańcom wioski i każdemu z Kuszlów zagrożono sro- 
giemi p lag i, gdyby  jeden z nich uszedł. Basię jako 
umiejętną dziewkę wzięto do dworu.

Słońce majowe od kilku godzin mile świeci, całe 
przyrodzenie swobodą płonie, a jednak Basia smutnie 
siedzi pochylona nad dębowym  stołem z robotą 
w  ręku  w czeladne'j izbie. O brazy  jej życia jedne 
po drugich rozw ijają się przed n ią , lecz pamięć tera­
źniejszości jak mara plącze się do nich i osłania w szy­
stko ponurą żałością. Z tych myśli w yrw ała ją nagle 
znana jej piosenka o dumnej Roxolanie. Zadrżała — 
ręce boleśnie załamała i jakby  popchnięta jaką niewi­
dzialną mocą przybliżyła się do okna. Ale w net 
z odrazą od niego odskoczyła, bo postrzegła Serba, 
k tó ry  na jej w idok porw ał się z miejsca, wypuścił 
kobzę z ręk i i dłonie złożył jakby  do modlitwy. Ba­
sia przypom niała sobie jego w ew nętrzną w alkę, gdy 
ich miano poryw ać, jego skinienie głowy — ode­
pchniętą miłość' — i w iedziała, że się cieszył zemstą. 
Ale nieprzypuszczała, żeby tak skalana dusza jeszcze 
ją kochać mogła. Przestraszyła się teraz tą jego mi­
łością jakby  uczuciem upiora. Serb trzym ał jeszcze 
złożone dłonie, k iedy  pan stolnik zm ęczony w rza­
skiem i dysponowaniem z dużą lagą w  ręku  wracał 
z pola.

" Ł o trze« krzyknął ze złością nadchodząc, "Cóż 
to jest? Co 011 tu  śmie w ytw arzać!*

Serb się obrócił i odparł śmiało.
"P rzychodzę po przyobiecaną nagrodę, po Ku- 

szlownę za żonę. *
" A to hardoszek * wrzasnął znów pan stolnik 

zbliżywszy się do niego. "W łóczęga! z taką zu­
chwałością przemawia jak  do swego równego i upo­
mina się o dziewkę jak b y  o własną poddaną — nau­
czę ja c ię !« i pogroził mu lagą.

Serb zamilkł, a stolnik z gniewem wchodził do 
18*
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dw oru — teu go ścigał spojrzeniem i uśmiechem pie­
kielnym.

I znów usiadł na kamieniu pod lipą, głowa spa­
dła ku  piersiom. Ale naraz spojrzał przed siebie, 
słuch natężył, bo chłopek poddany skropiw szy po­
tem ziemię swego p a n a , idzie p rzy  pługu i z w ierzbo­
wej piszczałki w ydobyw a smutne melancholiczne to- 
ny. Choć w szystko w  całe'j przyrodzie raduje się 
wesołemi g łosy , on niby płacze nad swoją niewolą. 
Ciągle pow tarza te same tony , jednak nienudzą ucha, 
bo się leją z duszy i użalają nad jego niewolą.

Serb go zrozumiał, bo łza zabłysnęła mu w  oku 
— ale tam przyschła i niespłynęła po licach. Znów 
przez chwilę by ł człowiekiem , bo lata przepędzone 
ze starym Serbem, nie zatarły się u niego bez w raże­
nia; choć w iarę w dobre wynucił z duszy, na w idok 
niewoli uczuł n ieraz , że ma serce w  piersi. Żałosna 
piosenka obudziła w  nim teraz takie uczucie — ja- 
kiejże ofiary niezrobilby w  tej chw ili, byle tylko 
zbrodnia porw ania Kaszlów wymazaną była z jego 
życia —  byle Basi wrócić rozerw ane szczęście. 
"Będę się o nię upominał i oddam ją B olczow i- p o ­
myślał. Lecz p rzy  tych ostatnich słowach zadrgnął i  

cały, rumieniec wystąpił mu na lica, załamał dłonie ! 
i gwałtownie przycisnął je do skroni. Przez chwilę 
w  tej postawie siedział jakby  skam ieniały, kiedy pan 
G oliński stanął przed nim.

"Serbie ty  ży jesz! m yślałem, że cię gdzie wilki 
z jad ły .«

Ten się porw ał na nogi. »A gdzie waszmości 
słow o, że Basię dostanę « w ykrzyknął.

"Czym  ciebie miał szukać po świecie włóczęgo 
kiedyś sam nieprzylazł?-

"Przepraszam  was panie-- rzekł Serb złagodzony.
"Ale pan stolnik powiedział, że Basi niedostane? 

Jam  jednak pewien sw-ego , boście mi dali szlacheckie 
słowro.« A potem dodał z cicha, spoglądając bystro  
w  oczy Golińskiemu. » Jeżeli pójdzie w  odwłokę, 
to dziewczyna z Bolczem uciecze.-

Te ostatnie słowa w yw ołały chm ury na oblicze 
Golińskiego, bo zniewaga w yrządzona mu p rzy  zrę- 
kowinach odżyła w  jego myśli — a gdyby  " B o Icz 
dostał B asię, by liby  tylko na pół ukarani.

j,Będziesz ją miał, poniesie ci skrzypce, lżej ci 
będzie chodzić- rzekł Goliński szyderczo i poszedł 
do dworu.

W  bawńaluej izbie stolnik siedział na dębow ym  
stołku p rzy  stole kobiercem  nakrytym  , a przed nim 
kalm usówka, chleb, masło i seT.

"Posil się waść panie b ra c ie « rzekł do w cho­
dzącego.

»Nim  się posilę, trzeba ze Serbem skończyć i

dać mu dziewkę Kuszlową w małżeństwo jak miał 
obiecaną.-

"O biecanka ganka, a głupiemu radość. —  Dać 
grajkow i tynfa i basta. Pozbyć go się z karku , bo 
mi już w  gardle stoi.«

"M oje słowo więcej waży niż chłop z całym do­
bytkiem-. krzyknął rozgniewany G oliński, "przyrze­
kłem Serbow i i tak się stać musi.--

"Nierządzę dziew ką, bo ją jejmości darowałem.- 
"Próżne w y k rę ty  - kończył tym samym głosem 

Goliński. «W ać rządzi całym majątkiem, toć ja  też 
jedną dziewką porządzić mogę. -

"Panie bracie-, rzekł stolnik chamując swój gniew. 
"Dać mu inną dziew kę, ta umie robo ty  jak szukać 
drugiej — może i dziewcząt czegoś nauczyć.-

"Dziewczęta zam ałe, a zona waścieja niech so­
bie da inną na sługę w yuczyć.-

"Trzeba mieć źle w  głowie, żeby się na to upie- 
rać«, bąknął jeszcze stolnik.

"M oże, że ma źle w  głow ie, mości dobrodzieju, 
ale com przyrzekł to pewno dotrzymam,«

Długa się jeszcze umowa tocżyła, lecz G oliński 
był nieugięty, posłał prosić proboszcza, aby  się z nim 
naradzić i miał zaraz jechać po indult, aby  ich dru­
giego dnia zaślubić.

Niedługo pleban nadjechał, a Goliński natych­
miast do interesu przystąpił.

Ksiądz żądał widzieć młodą parę. Przyw ołano 
Serba, ten oświadczył, że chce Basię Kuszlowmę za­
ślubić.

O dpraw iono tego i z kolei wezwano dziewczynę. 
Lica u niej b lade, oczy czerwone od płaczu, 

w całej postaci cierpienie. Pleban spojrzał litośnie 
ku  niej.

"W ięc  chcesz zaślubić S erba?«
Basia zdziwiona podniosła oczy.
"Chcesz iść za tego S e rb a - , pow tórzył pleban. 
Nim ona zagłuszona tak niespodziewanem zapy­

taniem zdobyła się na słow o, Goliński odpowiedział , 
za nię:

"O na to jest, ju tro  weźmie ślub ze Serbem.--
" O ! nigdy za niego niepójdę-- zawołała Basia __

upadla na kolana — dłoniami objęła nogi plebana 
i mówiła drżącym głosem:

"Księżyczku brońcie mię od tego szatana Serba, 
— jam oblubienicą pana Bolcza w  obliczu Boga i 
ludzi.«

1 leban wzruszony podniósł dziewczynę   za­
pomniał o przytom ności dziedzica, wszechwładnego 
pana losu swoich poddanych i śmiało ją zapewnił, że 
do tego małżeństwa nikt jej niezmusi. B ył on tą pra- 
w dziwą tarczą broniącą poddanego przed tyraństwem
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p an a , tym pośrednikiem , którego Bóg postawił mię­
dzy uciemiężającym i uciem iężonym , w  czasach, gdzie 
z taką wzgardą deptano miłość bliźniego.

Gołiński obstawał gwałtownie p rzy  swoje'm, za­
groził naw et, że indułt w yrob i i zakonnika sprow a­
dzi, aby dał ślub.

"A zkąd waszmość w iesz, że Serb niema żony« 
odrzekł pleban, »taki włóczęga może ich ma kilka po 
świecie, tego grzechu Bóg nigdy n ieprzebaczy, spa­
dnie na głowę waszmości — żaden kapłan niebędzie 
mocen dać wam rozgrzeszenia — pójdziecie na ogień 
wieczny."

Słowa te niemało przestraszyły pana Golińskiego, 
widział on u Jezuitów  wystawione w  dyalogu piekło, 
umiał więc całą jego okropność pojąć. Zaczął się 
troszkę opierać ale słabo, chciał, żeby Serb p rzy ­
siągł że niema żony: lecz ksiądz takie'j przysięgi nie- 
chciał słuchać, tw ierdząc: że kto jest gotów fałszy­
wie przysiadz u ślubu, ten i przed ślubem potrafi.

Bez długiego namysłu złamał pan Gołiński dane 
Serbowi szlacheckie słowo — ale gdyby je by ł dał 
b ra tu  szlachcicowi, by łby  się wahał m iędzy jego 
złamaniem a piekłem.

O dpraw iono więc Serba z nicze'm — a on ża­
dnych wym ówek nierobił — nieupominał się nawet 
o nagrodę, uśmiechnął się ty lko gorzko i odszedł.

(D alszy ciąg nastapi.)

P i ę k n a  f a n a r i o t k a .
( Z  o jija  P o to cka .)

( D o h o ń c z e n  i e . )

Po cukrow ych miesiącach, które pare lat trw ały , 
hrabia W itt  puścił się w  podróż po E u rop ie , poka­
zując swoją G reczynkę po różnych królewskich dw o­
rach. R zadka jej piękność połączona ze wschodnią 
gracyą tak prostą, a przytem  tak zalotną, jednała jej 
wszędzie największe tryum fy. Pod ową porę w i­
dział ją książę de Ligne na dworze francuzkim i sze­
roko opisuje o te'm w swoich pamiętnikach.—Następnie 
spotkał się z nią p rzy  oblężeniu Izmaiłowa, gdzie 
książę Potemkin u  nóg piękności palił ofiary. K ró­
lowie — powiada on — ministrowie, uczeni, w o­
dzow ie, wszystko to kupiło się dokoła tej kobiety, 

'  przypom inając Sokratesa, Alcybiada, Perykiesa, p rzy ­
chodzących u nóg Aspazyi popisyw ać się z swemi 
dowcipy. —

Teraz przychodzi drugi okres życia Zofii. — H ra­
bia Szczęsny Potocki miał ogromną pai tyę w  cza­
sie zamieszek w  Polsce, partyę, którą winien by ł

swojej niezmierne'j fortunie i wysokim  godnościom 
w rzeczypospołitej. W łaśn ie  pow racał by ł z podró­
ży po W łoszech, gdy hrabiego W itta  z żoną spotkał 
w  Hamburgu. — Na pierw szy rzut oka pokochał się 
szalenie w  Zoflii — pominąwszy szczegóły romansu, 
k tó ry  aczkolwiek krótko tr.wający, obfitował w  w y ­
padki — przechodzę do rozwiązania. W iad o m o , iż 
rozw ody dawniej w Polsce, mianowicie dla możnych, 
by ły  rzeczą nadzwyczaj łatwą. H rabia Szczęsny ko ­
rzystając z tej łatwości, usunął wszystkie przeszkody 
zajść mogące w  dostaniu rozw odu i z gotowym aktem, 
wszedł pewnego duia do hrabiego W itta .

W y zn a ję  panu , że bez jego żony żyć niemogę; 
mam niezaprzeczoną pewność o jej skłonności ku  
mnie; gdybym  chciał, mógłbym ją w ykraść, lecz 
wolę zgodnym sposobem przyjść do tego szczęścia. 
O to są dwa akta: jeden rozw odow y ' brakuje tylko 
twego podpisu , hrabina bowiem już podpisała: d ru ­
gi zawiera skrypt na dwa miliony złotych p o i., które 
jeszcze dziś bankier mój wypłaci. Skońezm y tę tru ­
dność polubow nie, lub inną jaką drogą. — Zosta­
wiam to pańskiemu rozsądkowi.

Zagabany małżonek przypom niał sobie zapewne 
zwodzone mosty w Kamieńcu i rezygnacyę ambasa­
dora, chcąc się więc rów nie wielkim pokazać w  nie­
szczęściu, odstąpił skarbu , k tó ry  mu w ydzierano .*)

Piękna Zofia naprzód sprzedana, znow u odprze­
dana , jeszcze tego dnia pojechała z hrabią Szczęsnym, 
stając się od tej chwili najpiękniejszą i najbogatszą 
z kobiet w Europie.

Była chw ila, że G reczynce nasze'j uśmiechała się 
godność najw yższa, po jaką sięgnąć można w  kraju. 
W  r. 1 7 9 1 ., gdy naród usiłował poświęcić choć 
część swoich przyw ilejów  na korzyść klass uciśnio­
nych — wielu magnatów obstając p rzy  dawnvm po­
rządku iz e czy pospolitej, utw orzyło pod wpływem  
Rossyi konfederacyą — hrabia Szczęsny stanął na jej 
czele: k rok  ten hańbiący go niezatartem piętnem, był 
skutkiem ślepej dum y sięgającej po koronę, którą 
mu w skazyw ano jako nagrodę za wiarołomstwo. — 
Pewnego dnia w śród balu w ydanego na jakąś u roczy­
stość, Zofia upojona nadzieją szczęścia, zdjęła z gło­
w y brylantow y diadem i włożyła go na głowę mał­
żonka z znaczącym uśmiechem:

H rabio , w  takiej koronie by łoby  ci do tw a rzy ? ...
AViadomo, jaki by ł koniec konfederacyi i jak 

się ziściły marzenia hrabiego.

* ) Później — w r. 1796. tenże sum general W itt  ode­
zw ał się  był o pannę O drzyw olską , której zap isyw ał dwa 
kroć sto tysięcy  zlt. poi. — Ona mu odpow iedziała: ..że 
drożej żonę p rzed a l, aniżeli chce kupić.« — D ow cipną te 
anegdotę znalazłem  w listach K atarzyny K ossakow skiej.
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O d tego czasu pan Szczęsny zajął się całkiem ko ­
b ietą, którą ubóstwiał obsypując ją wszystkiem , co 
ty lko mogła pańska fantazya w ynaleść , a niezmierne 
skarby  do skutku doprowadzić. Sztuki, tałenta i 
zbytek całego świata łączyły się na uprzyjem nienie 
jego praw ie monarchiczuego dworu. — Żądze nasze 
rzad k o  się mieszczą w  pewnych granicach. — Hrabia 
postanow ił urzeczywistniać wszystkie. Pewnego 
dnia Zofia chciała mieć sznur pereł. — ‘Mąż prosił ją, 
b y  mu dała rok  czasu, a w tedy będzie mógł ofiaro­
w ać jej klejnot godny takiej piękności. Tym  koń­
cem rozesłał po wszystkich stolicach E uropy  i Azyi 
rysunek  wielkości jednej perły  i zapewnił każdemu 
jubilerow i, że zapłaci po tysiąc L udw ików , jeżeli 
się znajdzie odpowiednej wielkości i w o d y ; tym spo­
sobem zebrano sto takich pereł na wschodzie i hrabia 
na imieniny Zofii miał przyjem ność zarzucić jej na 
szy ję , sznurek w artujący sto tysięcy Ludwików.

Jeszcze w  r. 1 8 1 1 . Zofia była czarującą istotą, 
ry sy  jej regularne, oczy rzucające ogień miłości, cu­
dow na kibić — wszystko to tw orzyło całość mogącą 
posłużyć starożytnym  rzeźbiarzom za w zór na jakie 
bóstwo. Na życie patrzyła z takiej w ysokości, że 
zdawała się niczem nieuałeżyć do tłum u, k tó ry  ją 
otaczał. Była piękna i wiedziała o tern ; hołdy jakie 
odbierała co chw ili, podniosły ją do bożyszcza; ona 
te'ż ze swego ołtarza kadzidła płaciła spojrzeniem , po­
chw ały uśmiechem. Królowa piękności zdawała się 
m ówić: ja jestem w szystkiem , reszta nicze'm.

T rzebaby  tom y spisać, chciawszy dać w yobra­
żenie o sposobie życia na dworze tulczyńskim.

K ażdy obcy przybyw ający  do T ulczyna, p rzy j­
m ow any byw ał prawdziwie po królew sku; konie, p o ­
w ozy, usługa, w szystko to miał na każde zawołanie 
przez ciąg dw utygodniow y, niemając potrzeby p re­
zentowania się hrabinie. Po upływ ie tego czasu 
mógł, jeżeli chciał, złożyć jej w inne uszanowanie 
choćby dla pożegnania gospodyni domu. D la tego 
też mawiała często : że odbiera w izy ty  trzechletnie.

W szystko  dziwnym porządkiem  szło w  tym  za­
chwycającym pobycie. —

Pewnego razu postrzegłem na drugim końcu stołu 
jakiegoś obcego m łodzieńca, k tó ry  niezwracał niczy­
jej uwagi. Zapytałem więc h rab iny , dla czego nie- 
posadzila go bliżej siebie?

Zmuszoną jestem — odpowiedziała — aby  mię 
za dumną niem iano, przypuszczać takich ludzi do 
mego towarzystwa. Jestto  syn pewnego szlachcica, 
k tó ry  rządził dobrami nieboszczyka mego męża.

N a tern uciąłem. Ale w krótce pan W inn ick i 
zwrócił uwagę moją na owego młodziana i rzekł: 

Jestto  chłopiec z bardzo dobrem wychowaniem —

w yjeżdża za granicę; ojciec mu w yznaczył rocznie 
1 5 0 ,0 0 0  złtp. dla ukończenia edukacyi.

W  takim razie — rzekłem obracając się do h ra­
b in y , pani przez zbytek pokory  przyjm ujesz chu- 
deuszów tego rodzaju — tych zaś, k tó rych  uznasz 
godnych swego towarzystwa, powinnaś chyba złotem 
karm ić i paść.

H rabina sama zajmowała się rządem dóbr tak 
w ielkich, jak małe królestwo. R anek poświęcała za­
trudnieniom  gospodarskim ; wieczór oddawała się za­
bawom i rozryw kom  zawsze now ym  i wyszukanym.

M iędzy inuemi festynami przypominam sobie bale 
w ydaw ane na przyjęcie M aryi Antonii N aryszkin, 
będącej przedmiotem ubóstwienia cesarza Alexandra. 
Przez trzy  dni trw ała ta uroczystość; teatra , balety, 
koncerta, ło w y , illum inacye, fajerw erki — nic nie- 
przepomniano. — Pan de Lagarde daje jeszcze opis 
Zofijówki — unosi się nad cudownością ogrodu — 
wszędzie i zawsze piękną G reczynkę wysławia jak 
anioła piękności i cnoty — chwalimy tę pamięć serca 
w  cudzoziemcu za gościnne przyjęcie — ale zdania 
uiepodzieląmy mianowicie co do ostatniej jego części. 
— Cudo owe u rody  — ta gwiazda w schodu — za­
gasła w  Berlinie dnia 2. Czerwca 1 8 2 3 . roku.

P 2 E S N I  Ł U B U  P O L S K IE  GO.

K iedy obecuie ty lu  miłośników słowiańszczyzny 
pracuje nad w ydobyciem  zapom nianych i poniewie­
ranych skarbów  um ysłowych różnych poko leń ; kiedy 
wartość pieśni gminnych dziś już należycie ocenioną 
została, a przywiązanie do rzeczy narodow ych nie 
pomału w zrasta, sądzę, że dogodzę potrzebie czasu 
i współziom ków, gdy tyle ważną, a może ważniejszą 
jeszcze pieśni tych część, to jest m uzykę, dołączę 
do już istniejących zbiorów. I w rzeczy samej czę­
stokroć pieśń sama przez się licha, dla melodyi jedy­
nie przetrwała i upowszechniła się wszędzie. Melo- 
dya jest duszą pieśni gminnej; w  nie'j poznasz myśl 
i serce jak w zwierciadle; ona znamionuje ducha ka­
żdego pokolenia. W iern ie  ją schwycić i oddać w  zu­
pełności, ozdobić i ubrać w przegryw ki, przystroić 
w harm onią; było zadaniem pracy  mojej p rzy  zbiera­
niu m elodyi, jako i textu samychże pieśni. R ozpo­
znawszy i przejąwszy się duchem, jaki w  takow ych 
panu je , po mozolnem ich zbieraniu w  różnych czę­
ściach kraju  naszego i przełamaniu rozlicznych prze­
szkód, jakie się co k rok  nasuw ały, śmiało oddaję 
współziomkom snop ten z pola naszej m uzyki zebrany.

Rozpoczną dzieło pieśni polskie, bo w śród całej
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słowiańszczyzny dziś u tego plemienia muzyka najsa- 
moistniej się rozw inęła; widać to szczególnie w  Ma­
zurach, najoryginalniej malujących krzepki charakter 
ludu tego, oraz w  Krakowiakach odznaczonych jużto 
niezakłóconą pogodą, już szumną wesołością, to znów 
lekką tęsknotą. Inne w iększe pieśni, mianowicie 
treści historycznej, albo opisujące zdarzenia jakowe, 
toż pieśni obrzędow e, lubo zdają się być rozlane po 
całej słowiańszczyznie, wszakże jeśli u nas pierwotne 
m iały gniazdo, napiętnowane są oddzielną cechą, od­
różniającą je od m uzyki innych pokoleń.

M elodye w iernie do pieśni gminnych dobrane, 
przysporzą dopiero bogactwa poezyi ludu , na jakich 
(w  tym  właśnie rodzaju) dotąd zbywało literaturze 
polskiej. Sądzę w ię c , że wartość już istniejących 
zbiorów podwyższyć się tylko może, i że pobudzę 
innych artystów  do postępowania taż samą drogą. 
M uzyk bowiem , k tó ryby  chciał poznać i korzystać 
z upowszechnionych u nas inelodyi, znajdzie tu  zbiór 
bogatych, surow ych, rodzim ych, ale czerstwych, 
silnych i pięknych piosnek; a geniusz znajdzie obfity 
m ateryał do podsycania i rozwijania własnych po­
mysłów. —

Dzieło wychodzić będzie w  zeszytach sześciu-ar- 
kuszowych co fi tygodni, z których dziesięć jeden 
stanowić będą oddział.

Cena zeszytu zip. 6. Po wyjściu jednego od­
działu podnosi się na złp. 9.

W arszaw a, w  Lipcu. O. Kolberg.

Zbiór tych pieśni Kolberga wychodzi nakładem 
księgarni Z u p  a ńs k i  eg o w  Poznaniu i w tych dniach 
pierw szy poszyt opuści prassę.

R O Z M A I T O Ś C I .
K atarzyna Kossakowska, z domu P o tocka, w do­

wa po kasztelanie Kamieńskim, słynęła w końcu ze­
szłego wieku z wielkiego patryo tyzm u , oraz dowci­
pu , którym  dzielnie umiała docinać tak królowi Sta­
nisławowi, jak  całej party i moskiewskiej i austrya- 
ckiej. Udzielamy kilka anegdot, w których się ma­
luje bystrość i przytom ność um ysłu , mimo wiek prze­
szło siedmdziesięcioletni.

Józef II. zwiedzając G alicyę, nawiedził Kossa­
kow ską w Stanisławowie. Na wstępie zaczął rozm o­
wę po francuzku; Kossakowska przez llómacza od­
powiedziała, że nieumie innego języka tylko polski. 
Zdziwiło to Józefa, że napotyka nieumiejącą po fran­
cuzku jednę z najmożniejszych pań polskich, o k tó­
rych starannem w ychow aniu słyszał tak wiele. Kos­

sakowska obróciw szy się do tłumacza rzekła: Oświadcz 
aspan cesarzow i, że rodzice moi niespodziewali się 
ażeby ich córka, P o lka , by ła  kiedy za granicą. J ó ­
zef zrozumiał, że mówiła o zaborze Galicyi.

Na tejże same'j wńzycie cesarz pytał j ą : Jak  się 
ma pan Mniszech? — C h o ry , odrzekła — doktoro­
wie życia nieobiecują, zdaje się, że on Niemca nie- 
strawi. — Mniszech bowiem pierw szy, po zaborze 
kraju  miał ogromny proces z rządem.

Pewnego razu podczas obiadu, na którym  miała 
u  siebie wielu urzędników  austryackich, przyszedł 
do drzwi jadalnej sali jakiś żebrak. Spostrzegła go 
K ossakow ska, a dowiedziawszy się że to Niemiec, 
kazała go wpuścić i posadziła przy  stole. U rzędnicy 
zaczęłi przekładać, że to za wiele honoru , że dośćby 
dla niego jałmużny. — Nic to nieszkodzi, odpow ie­
działa, kto wie cze'm on w Polsce za lat kilka b ę ­
dzie, może Kreishauptmanem, może gubernatorem, 
a w tedy dobrze mi dopiecze, lepiej zawczasu ujm o­
wać papką i czapką.

G dy jej przedstawiono komisarza cyrkułowego, 
k tó ry  się zwał Nagi, udając, że niezrozumiała jakoby 
to jego było nazw isko, rzek ła : Niewstydż się wpan, 
tak tu  każdy z wasanów do nas przychodzi, ale się 
prędko okryje.

Sławny podróżny i ziomek nasz, urodzony 
w  Grzym ałowie pod Poznaniem, Strzelecki, zwie­
dzając Nową H ollaudyą, nazwał najwyższą górę na 
niej znajdującą się, »Kościuszko.«

W  N orym bergii miano rozwiązać wielkie zaga­
dnienie, jakim sposobem balonom nadać kierunek 
dow olny, aby  podróżować po pow ietrzu wygodnie 
i bezpiecznie. U tw orzyło się tow arzystw o , które 
zajmuje się składkami potrzebnem i na w ykonanie tak 
wielkiego wynalazku. — Równocześnie W agner 
w  Frankfurcie nad Menem ośw iadczył, iż zw ycięży­
w szy wszystkie trudności, zastosuje swój w ynalazek 
na wielkie pomiary. W iadom ą jest rzeczą, że sejm 
związku niemieckiego przyrzekł mu 1 0 0 ,0 0 0  złt. reń. 
za zastosowanie siły magnetycznej do udzielenia ru ­
chu na większe rozm iary.

Z polecenia parlamentu przeliczono wszystkie an­
gielskie o k rę ty , przechodzące 50  beczek ciężaru i 
okazało się, iż flota handlowa angielska składa się 
z 1 4 ,4 1 6  okrętów. D oliczyw szy do niej rządow ą 
i okręty  p a ro w e , przew yższy liczbą floty wszystkich 
innych narodów  świata.

Największe massy złota i srebra znajdują się zło­
żone w  sklepach banku francuzkiego w Paryżu. Pe­
wien cudzoziemiec zw iedzający ten zakład niezmier­
n y , przechodził przez kory tarz  u tw orzony z 8 0 0  
sądków ułożonych na so b ie , z k tórych każdy zawie-
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rał w  sobie 2 0 ,0 0 0  franków , w drugiej części stały 
skrzynie ołowianne, mieszczące każda 2 0 0 0  w orków  
po 10 0 0  franków ; na innem miejscu piętrzyły  się 
od posadzki do sklepień stósy grubych sztab złota, 
w  innych częściach spoczyw ały srebra stołowe i k lej­
noty. * Książę Demidoff złożył tam skrzyneczkę z di­
amentami, wartości 7 milionów talarów. D o tych 
skarbów  prow adzą w schody spadziste i w ąskie, na 
k tórych jeden człowiek tylko zmieścić się może.

Pewien szlachcic w ylegitym owany trzym ał od je­
nerała M o .............. folw ark dzierżaw ą, na dwa listy
niestąwia się z przyrzeczoną pożyczką. Pisze więc 
do niego jenerał i sztafetą odsyła w ezw anie, aby
20 .00  Ozłp. pożyczki przyw iózł i aby 3 0 0 ,0 0 0  wygrane 
na lo teryi u  Gliicksona w  W arszaw ie niebawem ode­
b rał. Szlachcic pędzi jak szalony do W arszaw y  i 
•wprost — dowiedziawszy się na Pradze gdzie Gliick- 
son m ieszka, — na Senatorską ulicę zajeżdża. N a­
stępująca była rozm ow a: — C zy tu  p. G luckson mie­
szka? ... — Co pan rozkażesz?— W ygrałem  u  pana
3 0 0 .0 0 0  i przybyłem  po odbiór moich pieniędzy. 
— W p an  dobrodziej się m ylisz, w  moim kantorze 
niepadla taka wygrana. — Pan G luckson na próżno 
chce używać szachrajstw a, bo ja  w iem , że w ygra­
łem. — Jakiż pan masz num er? ... J a  nie żołnierz, 
abym  pod numerem chodził. — Ależ pan musisz mieć 
los? — Co panu do mojego losu — ja się ożeniłem, 
mam 5cioro dzieci, dorobiłem się i to mój los, a 
w pan niepotrzebnie się o mój los dopytujesz. — Ale 
ja  m ów ię , że pan dobr. grając na lo teryą musisz mieć 
bilet. — J a  niegram na loteryi i nigdy niegrałem, ża­
dnego biletu nieposiadam, lecz mam dowód u r z ę d o ­
w y ,  s z t a f e t ę ! !  żem w ygrał 3 0 0 ,0 0 0  zlt. poi.
i na tym  fundamencie żądam od wpana trzech kroć 
sto tysięcy.

i J t© U l  ij. — P a r y ż ,  dn. 22 . Sierpnia 1842 . — 
C ały niemal świat elegancki opuścił Paryż i baw i na 
w siach , nad morzem lub w  kąpielach, tam szuka za­
baw  i tańcy. N a tych latow ych balach najwięcej 
noszą indyjskie muśliny z zakładami i organtyny 
z haftami kolorow em i, k tóre w  lekkie girlandy roz­
chodzą się na powłokach na kształt fartuszka lub oka­
lają je  u  spodu. W idzieliśm y także suknie organty- 
now e, mające u dołu kolorow e zakłady z organtyny. 
Jeżeli kolor ten jest b ladaw y, dobrze wygląda gar­
nitur. W  tym  rodzaju używają tez sukien tarlatano- 
w ych , u  k tórych zakłady podszyte tą krepą koloro­
w ą, jako tez białe suknie z zwierzchniemi powłokami 
w  kolorze różow ym , zielonym , niebieskim, liiijo-

w y m , żółtym , u których powłoki w  całej wysokości 
orzucone są zakładami lub falbanami w  dużych prze­
działach. U  stanika podobny garnitur.

D am y w tak świeżą ubrane toa le tę , zdobią w łosy 
kwiatami naturalnem i, przystającem i ściśle do-głowy, 
b y  w  czasie tańca niełamały się. Czasami używają 
zamiast kw iatów  rozety  z wstążek.

N a wyjście używają najwięcej szlafroczków 
w  kształcie amazonek z płótna z wązkiemi paskami 
w kolorze orzechowym  lub pomarańczowym. Szla­
froczki te są najw ięcej oszyte sznureczkami w  kolo­
rze pasków.

Płaszczyki (camalis) tulow e lub muśliny najwięcej 
noszą podczas gorąca za dnia, wieczorem zaś z bia­
łego lub czarnego kaszemiru z haftem w  kolorze ka- 
szemiru i z frezlą.

N a włoskich kapeluszach najczęściej ukazują się 
białe pióra. Młode panienki noszą pojedyńcze dłu­
gie szale , które pięknie wyglądają i bardzo są tanie.

Powszechnie przyjęto krótkie rę k a w y , naw et do 
dom owych negliżów. Na rano polecamy opończe 
z angielskiego bazinu w  drobne kw iateczki, które 
orzucają koronkam i lub kolorow ym  haftem. Mają 
staniki fałdziste, obszerne, kibić obejmuje przepaska 
z tej samej tkan iny , zapinana na kokardę. R ękaw y 
przytem  są bardzo obszerne i od łokci przecięte. 
Rękaw iczki długie ze szwedzkiej skóry.

Obj  a ś n i e n i e  r y c i n y .

1. K apotka kwiatami zdobna, okry ta  półzasłoną. 
Suknia z gładkim stanikiem, krótkiem i obcisłemi 
rękaw am i, orzucona kilku rzędami wód.

2. Ściągany kapelusz, zdobny słaniającem się pió­
rem. Szlafroczek z grosdenaplu z w yciętym  sta­
nikiem, ułożonym w  zakłady. Półobszerne rę ­
kaw y.

3. Czepek batystow y, ozdobiony wstążkami i k w ie ­
ciem. Suknia z gładkim, wyciętym  stanikiem, 
krótkiemi rękaw am i, z przodu na pow łoce bufki. 
Chustka w  dużą siatkę.

4. K oronkow y czepek na gładko uczesanej głowie. 
Suknia z wysokiin stanikiem, w  części okrytym  
kołnierzem. D w a szerokie ukosy, obrzeżone 
pięknym  haftem.

5. K apotka z włoskiej słom y, piórami zdobna. Su­
knia z mieniącego jedwabiu. Stanik półwysoki 
w  poprzek ściągany. Pasam ouy stro ju  dodają. 
Długi szal oszyty w ązką koronką.

Redaktor: JV. Kamieński. Czcionkami 1t’. Deckera i Spółki.






